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Od Redakcyi.
I. Protokół z posiedzenia W ydziału Chowu Inw entarzy, odbytego w Pozna­

n iu dn. 28 czerwca 1869 r.
M ierzwa sta jenna i je j u rabianie. (D okończenie). J .  Janaszew ski.
Czy szczepieniem  zapobiegam y stratom  w ynikającym  z ospy ii owiec i ja- 

kiem i sposobami w kraju  zaprow adzić jedno lite  postępow anie?

Od Redakcyi,

W s z y s tk ic h  ty c h  S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w , k tó ­
rz y  o d b ie ra ją  Z ie m ia n in a  p o d  o p a s k ą ,  a  d o tą d  p r e ­
n u m e r a ty  za  l l l c i  k w a r ta ł  n ie  z a p ła c i l i ,  u p ra s z a m y
0 w cz e sn e  n ad es łan ie : ta k o w e j, n ie  c z e k a ją c  ś c ią g a n ia  
jej z n a sz e j s t r o n y  p rz e z  za liczk i p o cz to w e , p o n ie w a ż  
p rz e z  to  p o w ię k sz a ją  s ię  ty lk o  n ie p o trz e b n ie  k o sz ta . 
Ś c ią g n ię c ie  k a ż d e g o  t a la r a  p rz e z  za liczk ę  p o c z to w ą  
k o s z tu je  3 sg r ., g d y  p rz e s ła n ie  te g o ż  w liśc ie  2 sg r .

  — -------------------

I.

Protokół
z posiedzenia Wydziału Chowu Inwentarzy, odbytego 

w Poznaniu dn. 28go czerwca 1869 r.

Posiedzenie zagaja przewodniczący, Pan lir. Mielźyński,
1 wzywa Pana Drwęskiego do prowadzenia protokółu.

W ydział postanawia na wniosek Pana K. Sczanieckiego 
nie wybierać referenta na walne zebranie, lecz sprawozdanie 
z posiedzenia dzisiajszego poruczyć referentowi posiedzenia 
przyszłego.

Ponieważ protokół z przeszłego posiedzenia Wydziału 
był już ogłoszony w Ziemianinie, przeto Wydział uchyla jego 
odczytanie.

Następnie przystępuje Pan K. Sczaniecki do odczytania 
rozprawy pod ty tu łem : „ Cz y  s z c z e p i e n i e m  z a p o b i e ­
g a m y  s t r a t o m  w y n i k a j ą c y m  z o s p y  u o w i e c  i j a- 
k i e m i  s p o s o b a m i  w k r a j u  z a p r o w a d z i ć  j e d n o l i t e  
p o s t ę p o w a n i e ? ®  oświadczając zarazem , że Pan S. Chła­
powski, który tensam tem at opracować się był podjął, na 
posiedzeuie nie przybędzie. Na podstawie danych statystycz­
nych i najnowszych badań profesorów weterynaryi w Niem-

Ś Ć.
W jak im  stan ie  dojrzałości pow inno się kosić zboże?
Z okazyi wystaw y w K rakow ie uw agi nad chowem owiec w Galicyi, 

(D okończenie).
Poradnik miesięczny ogrodniczy: Lipiec.
W yciąg z p ro tokółu  czwartego posiedzenia Zarządu z dn. 27 czerwca 1869 r .

czech, oświadcza się Pan Sczaniecki w rozprawie swój sta­
nowczo przeciw regularnem u corocznemu szczepieniu ospy 
u jagniąt; natomiast pochwala zaszczepienie ośpianki u całćj 
gromady w razie wybuchu ospy naturalnćj Co do sposobu 
zaprowadzenia jednolitego w kraju pod względem szczepienia 
postępowania, najsłuszniejszym i najracyonalniejszym byłby, 
zdaniem A utora, powszechny zakaz szczepienia ospy u owiec; 
w końcu nadmienia Autor, że wedle opinii, na doświadczeniu 
opartej, P. Dr. Kaczkowskiego*) ze Lwowa, chroni od zarazy 
najzupełnićj także zadanie owcom ośpianki wewnątrz. Zapa­
trywanie się powyższe Autora na zbyteczność, a nawet szko­
dliwość szczepienia podzielają, nietylko wszyscy w tćj kwestyi 
głos zabierający członkowie, jak  PP. Szczawiński, Stanowski, 
lecz oświadcza się za niśm cały Wydział jednomyślnie. Pan 
Stanowski prosi, aby mu W ydział wskazał miejsce, gdzieby 
mógł przedsiębrać próby z rozmaitemi sposobami zadawania 
na wewnątrz ośpianki i podaje następujący wniosek przez 
Wydział poparty: „Zważywszy, że nieracyonalne szczepienie 
ospy u owiec uznano powszechnie jako szkodę przynoszące, 
że jednakże zabezpieczający sposób od tej choroby tak zja- 
dliwćj byłby zbawienny, a zadawanie wewnętrzne ośpianki 
pokazało się przy dotychczasowych doświadczeniach od cho­
roby tej zabezpieczającćm, wnoszę: aby Zarząd Centralny 
Tow. Gospodarczego dla Wielk. Ks. Poznańskiego poruczył 
mi robienie w tym względzie doświadczeń, wyznaczył mi ku 
temu miejsce i o dostateczną ilość owiec się postarał.® P a­
nowie Sczaniecki, Karśnicki i Szczawiński ofiarują na ten cel 
każdy po 10 owiec, a P. hr. Mielźyński miejsce do odbycia 
próby.

W niosek Pana K. Sczanieckiego tej treści: „Wydział 
Chowu Inw entarza, uważając szczepienie ośpianki owcom za 
nader szkodliwe dla k ra ju , wnosi, ażeby Zarząd Centralny 
porozumiał się z odnośnemi władzami prowincyonalnemi ce­
lem wydania policyjnego rozporządzenia:

1. że wszyscy właściciele owczarni, chcący szczepić jagnię­
tom ośpiankę są obowiązani donieść o tćm Radzcy Zie­
miańskiemu z oznaczeniem dnia, w którym szczepić 
będą, celem podania tego do publicznej wiadomości 
sąsiadom i przejeżdżającym;

*) Ran Dr. Kaczkowski jest lekarzem homeopatycznym. Prz, Red.



2. że owczarnie takie zostaną jak  najszczelniej zamknięte 
i wszelka komunikacya z takiemi wsiami będzie zerwaną 
taksamo, jak  w czasie ospy naturalnćj,®

Wydział jednomyślnie przyjmuje.
Rozprawka P. Sydowa nie wywołała żadnćj dyskusyi.
Zarząd Centralny polecił Wydziałowi rozebranie py tan ia: 

„Czy z powodu obecnych niskich cen wełny należy zmienić 
dotychczasowy system gospodarczy, głównie na chowie owiec 
oparty?® Pierwszy z mówców', Pan hr. Kwilecki, oświadczył 
się za koniecznością zatrzymania owiec, przynajtnnićj w prze- 
ważnój części naszych gospodarstw i na czas jeszcze dość 
długi; również P. Szczawiński objawia zdanie, że gospodar­
stwo polskie bez owczarstwa obyć się tymczasowo jeszcze 
nie może. W tejsamćj myśli przemawia Pan K. Chłapowski, 
twierdząc nadto, że obecne zniżenie cen wełny ustanie 
w części, skoro tylko Ameryka zniesie cła na sukna, spro­
wadzane z zagranicy; wreszcie popierają także mówców po­
przednich Pan K. Sczaniecki, który zastrzega zarazem wszy­
stkich, w tój sprawie głos zabierających właścicieli owczarń 
zarodowych przed podejrzeniem, jakoby nie w myśl dobra 
publicznego, lecz pro domo przem awiali; dalćj PP. Karśnicki 
i Stanowski, tak  że prawie wszyscy obecni na posiedzeniu 
członkowie W ydziału w długiój i ożywionćj dyskusyi brali 
udział. Pan hr. Mielżyński oponuje tylko przeciw zdaniu 
objawionemu przez Pana hr. Kwileckiego, iż nie należy owiec 
paść nazbyt silnie, aby nie produkować bezużytecznego tłusz- 
czopotu, zwraca bowiem uwagę na tę  okoliczność, że nie- 
tylko o bezpośredni z owiec dochód, lecz niemnićj i o jakość 
zyskanego z nich nawozu chodzić nam powinno.

Ostatecznie uchwala W ydział przekazać jeszcze kwestyą 
powyższą, jako bardzo ważną, a niezupełnie wyczerpniętą, Za­
rządowi Centralnem u, celem zawezwania Towarzystw F ilia l­
nych do jćj opracowania, stawiając pytanie w formie nastę­
pującej: „Czy tegoczesna stagnacya w cenie wełny o tyle 
wpływa na gospodarstwo rolne, ażeby chów owiec w naszych 
stósunkach zaniechać, a w takim razie czćm je  zastąpić?

J . jdielżyaski. B. Drnęski.

Mierzwa slajenna i jej urabianie.
(Podług Dr. E. Wolffa).

(Dokończenie).

Tak nazwana ściółka leśna, zawiera stosunkowo bardzo 
mało ważnych części pokarmowych. Opadające w jesieni 
liście, n. p. bukowe i dębowe, na powietrzu uschłe tak , że 
je  w palcach zetrzeć można, wydają z 1000 funt. tylko 2 do 
3 funt. kwasu fosforowego,' i l ‘/ 2—3 funt. potażu, a zatćm 
z 10 do 15,000 funt. dopiero tyle kwasu fosforowego, ile 
centnar mąki kościanćj, potażu zaś tyle, ile centnar potrój­
nie skoncentrowanój soli potażowćj stassfurckiój. Mniej jesz­
cze karmi roślinnćj zawiera iglicze.

W istocie nie używamy też ściółki leśnśj bezpośreduio 
na nawóz, któryby ziemi oddać miał to, cośmy jćj sprzedażą 
i wywozem rozmaitych płodów rolniczych odebrali, uważam}' 
ją  raczćj za środek pomocniczy, którym w braku dostatecznćj 
ilości słomy odchody zwierzęce przytrzymujemy i nadajemy 
im formę odpowiednią i dogodną.

Słomy nie zastąpi jednak w takim razie ściółka leśna, 
a używając jćj wyłącznie lub w przemagającćj ilości, otrzy­
mamy mierzwę mocno się zbijającą, bryłow atą, skłonną do 
tworzenia kwaśnćj próchnicy, powolnie się rozkładającą a za­
tem zimną. W najgwałtowniejszćj więc tylko potrzebie uciec 
nam się wolno do ściółki leśnćj. Zważyć dalćj musimy, że 
ściółka leśna daleko mnićj niż słoma zatrzymuje odchodów 
ciekłych, a więc i z tego względu znaczne ponosimy straty.

Jedyny sposób, jakim  przy użyciu ściółki leśnćj urobić bę­
dziemy mogli dobrą mierzwę, je s t przymieszka dostatecznćj 
ilości ziemi próchnicowćj, przez co osięgniemy nawóz, czyli 
raczćj kom post, jednostajny, w którym rozkład ciał orga­
nicznych dość spiesznie a  regularnie nastąpi bez utraty czę­
ści pokarmowych.

Dodanie ziemi do mierzwy czyli ściółka ziemna, je s t za­
razem najlepszym i w danych okolicznościach bardzo prak­
tycznym środkiem zaoszczędzeuia innych gatuuków ściółki, 
czy to słomy, czy liści lub iglicza. Uskutecznia się to w ten 
sposób, że zaprowadzamy w ‘oborze od ty łu  zwierząt dość 
obszerny odciek i nasypujemy lekko ziemią, w którą prze- 
dewszystkićm płynne odchody zwierząt wsiąkać mają. Nie 
potrzeba już teraz tak  wiele podrzucać słomy, a ściółka do­
póki dość jeszcze sucha, ściąga się co rano pod żłoby, 
a wieczorem znów się pod bydło rozpościera. Gdy słoma 
tak przemoknie, że podścielać nią już nie można, natenczas 
miesza się z ziemią w odcieku się znajdującą i odchodami 
zwierzęcemi nasiąkłą, wszystko wywozi się z obory a ziemia 
i ściółka świeżą się zastępuje. Zam iast zwyczajućj ziemi 
można z równym a nawret lepszym jeszcze skutkiem użyć 
prószą torfowego lub ziemi torfowćj, jakotćż próchnicowćj 
ziemi leśnćj1, jaką  w każdym prawie boru, miejscami w znacz­
nych znachodzimy pokładach, a którćj bez szkody dla wzrostu 
drzew użyć możemy w rolnictwie. N ader skutecznćm i ko- 
rzystnćm okaże się prócz tego rozsypywanie codzienne w staj­
niach małćj ilości gipsu miałkiego, przez co podnosi się 
znacznie jakość urobionćj mierzwy i wpływ jćj na pola 
i łąki.

Nie podlega już dziś wątpliwości, że grabienie ściółki 
w lesie dla wzrostu drzew w ogólności bardzo je s t szkodli­
we, korzystać z niego bez uszczerbku dla drzewostanu 
w rzadkich nader możemy przypadkach, kiedy ziemia leśna 
wysoką z natury obdarzona urodzajnością, co przecież nie 
często się zdarza. Smutny widok, jak i liczne lasy z przy­
czyny ciągłego grabienia ściółki przedstawiają, usilnie zaleca 
ostrożność.

Wycieranie ściółki z lasu nie dla tego jedynie jest na­
ganne, że odjęta bezpośrednio karm ’ roślinna wstrzymuje 
często i niszczy wzrost młodszych i starszych drzew, jak  ra­
czćj z tćj przyczyny, że powstaje przez to brak osłony próch­
nicowćj, co sprawia szkodliwe bardzo wzrostowi drzew wy­
sychanie ziemi a krom tego przeszkadza zwietrzeniu jćj 
i skruszeniu lub nawet zupełnie je  wstrzymuje. Na gruncie, 
wygrabianiem liści popsutym, nawet po wycięciu drzewostanu 
nie udają się ezęsto nowe zagajenia, a bujne przedtćm lasy 
ustąpić muszą borom , mnićj od ziemi wymagającym. G ra­
bienie ściółki leśnćj nie da się połączyć z rozsądnćm gospo­
darstwem leśnćm. Pozostawmy tedy lasowi, co do niego 
należy. Ważność ściółki leśnćj w rolnictwie często przece­
niano. Jakeśm y wyżćj wspomnieli nie ma ściółka leśna sama 
przez się tak wielkićj wartości ani jako zasiłek pokarmowy 
ziemi, ani jako słańsko, tak  że w najgorszym nawet przy­
padku łatwo się bez nićj obyć można.

9. Skoro na rolą, mnićj lub więcćj przegniłą wywieziemy 
mierzwę, trzeba ją  n a t y c h m i a s t  cienko a równo na całćm 
rozrzucić polu. Nic tak  nie psuje działalności i skutku na­
wozu, jak  pozostawienie go niejakiś czas, choćby tylko kilka 
dn i, w małych kupkach. Nawet zim ą, kiedy rola mocno
zm arzła, czynić tego nie należy; w lecie zaś, lub w ogóle
w cieplejszej porze, albo kiedy deszcze padają, skutki takiego 
postępowania jeszcze są zgubniejsze. W małych kupkach 
gnije mierzwa bardzo prędko, znajdujące się w niej lub przy 
dalszym rozkładzie powstające rozpuszczalne a najskuteczniej­
sze ciała pochłania ziemia w tern miejscu, gdzie mierzwa 
pozostała, prócz tego ulatnia się także część jakaś. Tam, 
gdzie ziemia przepełniła się karmią roślinną, wyrasta zboże 
wprawdzie bardzo bujnie w łodygę i słoinę, lecz pokłada się 
łatwo a ziarno nie może zupełnie się rozwinąć. Wyługowane 
słomiaste resztki nawozu, późnićj rozrzucone, utraciły  swą 
siłę pierwotną; roślinność takiego pola często przez kilka la t
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bardzo  bywa n ierów na, a sk u tek  mierzwy co do z ia rn a  bez 
porów nania gorszy, niżby być pow inien , gdybyśmy mierzwę 
tuż  za wozem jednosta jn ie  byli rozrzucili.

Gdyby jednak , z powodu nieprzew idzianych jak ich  oko­
liczności, wywożącćj się n a  pole mierzwy natychm iast rozrzu­
cić nie m ożna, nie powinna sig przecie w m ałych pozostaw iać 
ku p k ach , lecz trzeba  ją, w w ielką zwieźć k u p ę , k tó rej daje 
się od spodu g ru b ą  w arstw ę ziemi a  nakoniec ze w szystkich 
s tro n  dokładnie obsypuje i ubija. Takim  ty lko sposobem  
zabezpieczym y się od w szelkich s tr a t  możliwych i zachowam y 
mierzwie ca łą  siłę  p ierw otną.

10. R ozrzucona n a  polu  m ierzw a zwykle w k ró tce , m ia­
nowicie zaś w tenczas zaraz przyoi-ać się pow inna, gdy nawóz 
przez 3— 4 la t jednosta jny  wywierać m a sku tek . Jakkolw iek  
u tra ty  ważnych ciał pokarm ow ych obaw iać się nie po trzebu­
jem y, chociażby m ierzw a rozrzucona dłuższy czas nie zao rana 
p rze leża ła , rozk ład  jednakże ciał organicznych bardzo w ta ­
kim razie się p rzysp iesza, nawóz ca łą  s iłą  d zia ła  przede- 
w szystkiem  na najpierw sze płody, a sku tek  jego w drugim  
i trzecim  roku  odpowiednio się zmniejsza. Dobry wpływ 
m ierzwy na fizykalny s tan  ziem i, w łasności je j spulchniające 
znacznie się o słab ia ją , gdy w iększa część c iał organicznych 
przez nagły ro zk ład  zn ikła, zanim m ierzwa p rzyoraną została , 
na co mianowicie przy roli zimnej i ilastćj zważać należy.

Użycia mierzwy jak o  zw ierzchniego pognoju na m łode 
zasiewy w wyjątkowych i naglących tylko przypadkach po­
zwolić sobie m ożna, gdy z przyczyn od nas niezależnych 
opóźniwszy się z wym ierzwieniem  na czas p o la , zasilić je  
chcemy późnićj i ta k  napraw ić to, czegośmy poprzednio uczy­
nić nie zdołali. M ierzwa na w ierzch rozrzucona działa  zvvykle 
bardzo prędko  i chwilowo korzystnie, nie dłużej przecież nad 
rok  a zatem  nie trw ale. R o ln ik , k tóryby w tćm  rządkiem  
znajdow ał się po łożeniu , że posiada z b y t e k  mierzwy, lub 
k tóryby chciał w ielką nadm iar ilość nawozu jak  najprędzćj 
w ob ro t w prow adzić, m ógłby jednćj części użyć na poguój 
w ierzchni, na tak ie  mianowicie płody, k tó re  pomimo wiel­
kiego dowozu karm i roślinnej nie pok ładają  się i na dobroci 
nie tracą . K orzystnćm  rów nież okazać się może m ierzw ienie 
na w ierzch, g d y r o l a ,  sam a z siebie sypka i próchnicow ata, 
pod względem fizykalnych przym iotów  wielkićj nie wymaga 
napraw y, lub kiedy wilgoć zimową pod osłoną mierzwy jak  
najd łużćj w ziemi zatrzym ać chcemy, albo nakoniec, gdy 
w sk u tek  położenia geograficznego i k lim atycznego szkodli­
wych obawiam y się wpływów m rozu.

Jeżeli jed n ak  m ierzwę z u p e ł n i e  z u ż y t k o w a ć  a sku ­
te k  jćj na la t k ilka  przedłużyć chcemy, m usim y ją  koniecznie 
n a t y c h m i a s t  p rzy o rać , w ziem i, jak  należy, rozdzielić 
i doskonale z n ią  zm ieszać. Im  oszczędniej zaś z zasobem  
m ierzwy obchodzić nam  się należy, tćm  więcćj mamy powo­
dów trzym ać się osta tn iego  sposobu a  m ierzw ienie n a  wierzch 
uw ażać ty lko za wyjątkowo dozwolone.

J . Januszew ski.

Czy szczepieniem zapobiegamy stratom 
wynikającym z ospy u owiec i jakiemi 
sposobami w kraju zaprowadzić jednolite 

postępowanie?
(R ozpraw a, op racow ana z po lecen ia  C en tr. Tow. G ospodarczego, odczy tana  
n a  posiedzeniu  W y d zia łu  Chowu In w en ta rza  dn ia  28go czerw ca 1869 r  ).

O s p a  o w c z a  (V ario lae ovinae), należy do znanych od 
wieków epidem icznych chorób. Ju ż  z roku  1578 (Ja n b e rt 
i ltabela is) i z roku  1698 (S tegm ann) m amy pew ne opisy 
i wdadomości o jćj zjadliwości. Znachodzim y ją  w w schodnich 
k ra jach  E uropy  zupełnie, że się tak  wyrażę, aklim atyzow aną,

przecież w południow ych Niem czech, w F rancy i i H iszpanii, 
jakko lw iek  rzadko, także  się pokazuje. W  Angin do roku  
1847 by ła ospa n iezn an ą , i dopiero w prow adzone s tad a  me­
rynosów tam  ją  przeniosły. .

Przyczyny tćj choroby do tąd  nie odgadnięte, przecież 
przypuszczenie, iż w k ra ju  naszym  je st ona tylko vvynikiem 
zarażen ia  czyli p rzen iesien ia m iazm a zaraźliwego, jes na j­
praw dopodobniejsze. Ł yskow ski w , P oradn iku  Hodowli i e- 
te rynary i dla Z iem ianina* a  za nim  hr. Kazirm rz W odziclu 
w „V adem ecum  dla owczarzy wschodnićj Galicyi utrzym ują, 
iż ospa je s t  tak  zaraźliw ą, że stado, idące d ro g ą , k tó rą  
szły owce ospą do tkn ię te , lub przechodząc około owczarń 
zarażonych , dostaje tćj choroby. Szerzy się ona nad to  przez 
pośrednie c ia ła , przez ludzi, d rób ’, (m ianowicie kury), psy, 
koty i m uchy, przez mierzwę z pod zw ierząt na ospę cho­
ry c h , przez w ełnę , skóry, p ie rze , paszę , fu tra  i ubiory. 
W iatry  wreszcie roznoszą m iazm a w dalsze okolice.

N ie możemy milczeniem pom inąć, iż od chwili zaprow a­
dzenia racyonalnego chowu owiec ta  choroba o wuele się 
zm niejsza i od tąd  częścićj naw iedza okolice podlegające wy­
lewom wody, z nizinam i bagnistem i i sapow atem i, niż z su- 
chemi, zdrow em i, obfitemi pastw iskam i. N iem nićj i porządne 
ow czarnie, z dobrą  w enty lacyą, zm niejszają niezawodnie ła ­
twość zarażan ia  się. ,

Po tych ogólnych uw agach o ospie n a tu ra ln e j, p rzecho­
dzę do szczepienia ośpianki owczćj.

Trzy rodzaje szczepienia rozróżnić nam  w ypada:
1. S z c z e p i e n i e  z p o t r z :e b y  ( N o t h i m p f u n g ) ,  to 

je s t szczepienie ośpianki w szystkim  owcom,  gdy n a tu ra ln a  
ospa na k ilku  się pokazała  i za razą  całem u zagraża s ta d u ; 
czyni się to, aby owme równocześnie odbyły tę  chorobę, gdyz 
n a tu ra ln a  ospa często przez k ilka m iesięcy grasuje.

2 S z c z e p i e n i e  z a c h o w a w c z e ,  n a d z w y c z a j n e ,  
( P r a ć a u t i o n s i m p f u n g ) ,  t. j. szczepienie ośp iank i, gdy 
się otrzym ało  wiadomość o w ybuchnięciu ospy natu ra lnej 
w s tadach  sąsiednich  a nie m ożna się spodziew ać unikniem a 
zarazy w swćtn w łasnem  stadzie.

3. S z c z e p i e n i e  z a c h o w a w c z e  r e g u l a r n e  ( S c h u t z -  
i m p f u n g ) ,  to je s t  regu la rne  szczepienie ośpianki 
co rok jag n ię to m , bądźto  na w iosnę, bądźto  w m iesiącu
wrześniu. . .

Nie zaprzeczam y bynajm nićj pew nych korzyści z P ^ r -  
wszych dwóch rodzaji szczepien ia, t. j. szczepienia z potrzeby 
i szczepienia zachowawczego nadzwyczajnego. Tonący brzytw y 
się chwyta. W  obec grożącego niebezpieczeństw a zjadliwćj 
zarazy niejedno przepuścić nam  w ypada, co w obec nauki 
zasadniczo nie może być pochwulonćm.

Przecież przeciw  szczepieniu zachowawczem u reg u la r­
nem u z góry oświadczyć się m usim y! L ym fa , k tó rą  się od 
roku do roku przechow uje i co rok  jagniętom  zaszczepia, 
nie je s t niczem  innćm , ja k  produktem  ospy na tu ra lnćj. 
W szyscy w łaściciele ow czarń , szczepiący regu larn ie , przyznać 
nam  m uszą, że szczepiąc co rok  swoim jagn iętom  ośpiankę, 
wywołują pewien s tan  chorobliwy, który niczem  innćm  nie 
je s t,  ty lko mnićj więcej s ła b ą  ospą n a tu ra ln ą , zdarza  się bo­
w iem , iż od zaszczepionych inne owce d o sta ją  ospy, dość 
często bardzo uporczywćj. M ianowicie jagn ięta , m ające w so­
bie zarodek choroby gnilnćj lub kolowwotu, k tórym  wszcze­
piono o śp ian k ę , są  skłonne do ospy zjadliwej. Zwolennicy 
regularnego  szczepienia i to  nam  przyznać m uszą, iż wielkićj 
po trzeba przezorności w zachowywaniu ośpianki, gdyż takow a 
bardzo łatw o zm ienia swój ch a rak te r na jadow ity . A utor 

Vademecum,® który  się dziw i, „iż owiec naw et w postępo­
wych ow czarniach nie szczep ią , gdy po w siach lub w okolicy 
ospa g ra su je ,*  sam , w łaścicieli owiec p rzes trzeg a jąc , w oła: 
„Nieszczęśliwy ten  hodow nik, k tó ry  zaszczepi owcom zjadliwą 
m a te ry ą , w tym  przypadku  sam  stado zabija.®

D r. Georg May, profesor w eterynary i w dziele *Has 
Schaf® pow iada: „E inen  d era rtig  cu ltiv irten  Im pfstoff herzu- 
s te llen  durch welchen ausser der gewiinscbten Im ptpuste l 
kein  w eiterer P ockenausbruch  hervorgebrach t w ird, die lira n k -



cheit den m ildesten V erlauf h a t und k e i n  f l i i c h t i g e s  Con- 
tag ium  m ehr zur E ntw ickelung  g e lan g t, g ieb t es nicht. Bei 
rich tiger Ausw ahl der L ym phe von na tiirlicken  Pocken, kann 
es eben so nach der Im pfung n u r zu einer gu ten  Pocke 
kom m en, wie nach d er Im pfung m it cu ltiv irten  Impfstoffe 
e i n e  a l l g e m e i n e  P o c k e n  e r u p t i o n  erfolgen kann.* 

W szystko to dow odzi, iż reg u la rn e  szczepienie jagn ią t, 
jeżeli nie zaw sze, to  przynajm niej bardzo często wywołuje 
ospę n a tu ra ln ą , ep idem ią, od k tó rćj w łaśnie chcemy się 
uchronić. N a potw ierdzenie naszego zdania pow ołujem y się 
na sąd fachow ych, postępow ych w eterynarzy. P rofesor Dr. 
F . Roloff w H a lli, kończąc swą rozpraw ę o ośpiance owczśj, 
pow iada w N eue landw irthschaftliche Z e itu n g : „D ie m itge- 
theilten  T hatsachen  w irken iiberzeugend und iiefern den 
strick ten  Beweis, dass die S chu tzpocken-Im pfung  sowohl fur 
den S ta a t,  a is auch fiir die S chafheerdenbesitzer unvortheil- 
haft ist.® C. M uller, p rofesor przy król. Szkole W eterynary i 
w B e rlin ie , w rozpraw ie „Die S chutzpocken-Im pfung  der 
Schafe und dereń  E infłuss au f die Y erb re itung  der Pocken- 
seuche,® dow odzi: „die alljahrlich  w iederkehrende Schutzim - 
pfung der in dem selbeu Ja h re  geborenen Liim m er gebe, wenn 
nich t die alleinige, so doch die haup tsach lichste  V eran lassung  
zu r weiteren V erbreitung  d e r  Schafpocken ab.® D epartam en­
towy w eterynarz L iithens w Opolu i docent w eterynaryi 
Dr. D am m ann w Prószkow ie w orzeczeniu, zdanćm  król. 
Ekonom icznem u Kolegium  w B erlin ie , tw ie rd zą : „dass das 
liaufigere A uftreten  d er Pocken in einem  graden  Y erhaltn iss 
zu d e r  haufigeren A usfiihrung d er Schutzim pfung in einer 
bestim m ten  G egend stehe.® P ro feso r Dr. May pow iada: „In 
G egenden, wo die Schutzim pfung ublich ist, nim m t m an je tz t 
von S eite  d e r  T h ie ra rz te  ziemlich allgem ein an , dass durch 
diese das P ockengift conserv irt und som it auch die Seuche 
erha lten  w erde , w esshalb die Schutzim pfung abzuschaffen 
se i, da der V erlu st in den H ee rd en , w elcher durch die na- 
tiirliche Pockeninvasion e n ts te h e , n icht so gross s e i, ais je- 
ner, der durch  die Schutzpoekeniinpfung jedes J a h r  eintrete.® 
P an  V iebahn , p rezydent regencyjny w O polu , kończy swój 
re fe ra t o ośpiance owczej na posiedzeniu król. Ekonom icznego 
Kolegium  w B erlin ie z roku  1867, staw iając wniosek, aby toż 
K olegium  ca łą  sw ą pow agą s ta ra ło  się w łaścicieli ow czarń 
pow strzym yw ać od szczepieuia zachow awczego regularnego,
— „von d er Schutzim pfung dringend  abzumahnen.®

Statystyczne ta b e le , zestaw ione przez profesora M ullera 
z w eterynary jno-san itarnych  spraw ozdań król. Regencyi i we­
te rynarzy  pow iatow ych w „M ittheilungen aus d e r  T hierarztli- 
chen P rax is im P reussischen  Staate,® w ykazują jasno , iż ospa 
n a tu ra ln a  wyłącznie w tych tylko prow incyach państw a P ru ­
sk iego  g rasu je , gdzie zwyczaj regu larnego  szczepienia ośpianki
—  niestety! —  zaprow adzonym  zo s ta ł i to w prowincyi B ran- 
dcnbu rgsk ić j, P om orsk iej, w P ru sach  i w Pozuańskiem , kiedy 
w prowincyi S ask ie j, Ś lą sk u , W estfalii i nad R enem , gdzie 
nigdy owiec nie szczepią, ospa do nader rzadk ich  i nadzwy­
czajnych należy wypadków.

(D okończenie nastąpi).

____

W  jakim sianie dojrzałości powinno się
kosić  zboże?

Ju ż  znowu żniwa przed nam i! Ileż to zabiegów było, po­
cząwszy od upraw y ro li, wyboru z iarna do siew u, ileż 
to  obawy w obec z im na, posuchy, deszczów i gradów  
o przyszłość tego zb io ru , do k tórego  się w łaśnie z o tuchą 
zab ie ram y ; aż oto wszystko z ła sk i Najwyższego szczęśliwie 
minęło, a tensam  deszcz nieustający, k tó ry  nas tyld k łopotu  
nabaw ił, w płynął pom yślnie na bujność zboża, i nim m iesiąc, 
lub dwa m iną, zaczniem y, da B óg , swobodnie kosztow ać ob-

j fitego owocu pracy i zachodów  naszych. Chm ury, k tó re  ty le 
tygodni się skup ia ły  ta k  groźnie nad nam i, ro zs tąp iły  się 
w reszcie, a  że po deszczu pogoda następu je , więc tćż możemy 
m ieć n adz ie ję , źe przy pogodnóm niebie załatw im y się ze 
żniwem. A toli choć nam  i pogoda posłuży, to  przecież na 
znaczne i to na wiele większe, ja k  się n iejednem u na pozór 
zdaje, narazim y się s tra ty , jeżeli nie uchwycimy właściwego 
m om entu, w k tó rym  się zboże kosić i do stodół lub stogów 
zwozić winno. K iedy zwozić zboże do sto d ó ł, nie trudno  
u tra fić ; ale rozpoznanie stopn ia dojrzałości ziarna, p rzy  k tó - 
rym by najkorzystn iej było sp rzę t rozpocząć, wymaga g run to - 
wniejszćj znajom ości rzeczy i bystrego oka znawcy praktycznego.

Otóż to  w łaśn ie, nad tą  ta k  ważną kw estyą zam ierzy­
liśmy się zastanow ić i uwagam i naszem i z Czytelnikam i się 
podzielić.

Ju ż  Rzym ianie znali znaczenie rychłego sp rzę tu  i trzy­
mali się zasady: „że lepićj parę  dni za rychło, jak  za późno 
sprzątać.® Jakkolw iek  i za rych łe koszenie pociąga za sobą 
s tra ty  znaczne, to przecież widać ztąd, że opóźnienie sp rzę tu  
od daw na tćm  dotkliw iej ju ż  czuć się daw ało. Zastanów m y 
się więc nad sku tkam i jcdnćj i drugićj alternatyw y, a ztąd 
sam o przez się w yniknie , k tó ry  m om ent je s t  najstosow niej­
szym do sprzętu .

Jeżeli sp rzę t rozpoczniem y za rychło , t. j. przy takim  
stan ie  zboża, gdzie słom a jeszcze zielona a ziarno m leczaste, 
to w sk u tek  tego ziarno nagle uschnie i skurczy się, a przez 
to s trac i znacznie na objętości i w adze; słom a w prawdzie, 
za trzym ując w sobie soki jeszcze żywotne, nie zużyte, wyda 
o wiele żyzniejszą paszę , ale ta  korzyść nie dorówna bynaj- 
mnićj s trac ie , k tó ra  pow staje z om łotu  lichego i lekkiego 
z iarna. S przęt zaś za późny pociąga za sobą głów nie nastę­
pujące n ieko rzyśc i:

1. s tra tę  w ziarnie co do ilości,
2. s tra tę  w ziarnie co do jakości, i
3 s tra tę  w słom ie co do jć j w artości pastew nej.

Co do pierw szego p u n k tu , to  nie trudno  każdem u do-
strzedz, kto tylko z uw agą całej m anipulacyi sp rzę tu  się przy­
patrzy , ile to z iarna się okruszy, nietylko przy sam em  kosze­
n iu , ale też przy p rzew racan iu , w iązaniu , znoszeniu snopów 
w kupki, podaw aniu na wozy, przew ożeniu i sk ładan iu  w resz­
cie do s to d ó ł lub na stogi, a  to po dziś dzień tern bardziej, 
gdzie siejem y powszechnie t. n. zagraniczne zboża, k tóre, ja k  
wiadomo, mianowicie k rzyca, żyto -proboszczowskie i t. p . 
bardzo nagle dojrzew ają i równie łatw o z k ło sa  się sypią. 
Ile  częstokroć z iarna się w ysypuje, widzimy najlep iej, gdy 
ściernisko po sprzęcie zorzem y: zboże tak  bujnie i gęsto 
wznijdzie, jak  gdyby naum yślnie było siane. W idocznie więc 
całkow ity zasiew  tracim y, co bynajmniój nie m ałą  je s t  s tra tą .

Przyczyną 2gićj s tra ty , dotyczącej jakości objaśnia nam 
dostatecznie chem ia; wykazuje ona bowiem , źe z iarna zboża 
około 4 tygodni przed zupełućm  dojrzeniem , zaw ierają  w so­
bie cuk ier i mlecz w stan ie  rozpuszczonym , k tó re , zwolna 
tęgnąc, zam ieniają się, pierwszy w m ączkę, drugi w glu ten  
i białko. Po tćj przem ianie, następującćj zwykle dwa tygo­
dnie przed zupełućm  dojrzeniem  t. j. stw ardnieniem , zaw iera 
ziarno najw iększą ilość m ączki i g lu tenu. Jeżeli się więc 
zboże w łaśnie w tym  czasie sprzątn ie , k tóry  sta rann ie  utrafić 
trz e b a , to najwięcćj korzyści się osięgnie, ziarno bowiem 
w tenczas, nietylko najwięcćj musi ważyć, a le  także  wydać 
najwięcćj pięknej, b ia łej m ąk i, a najm nićj o trąb , gdyż łu sk a  
je s t cienką. Jeżeli przeciw nie , nie dając dostatecznego ba­
czenia, pozwolimy, że czas ów właściwy do sp rzę tu  przem inie, 
a  zboże na pniu, aż do zupełnej dojrzałości i s tw ardnien ia 
ziarna, pozostanie, w tenczas łu sk a  po trochu zgrubieje, część 
m ączki zamieni się w drzewnik i gum ę, a ziarno tak ie  wyda, 
p raw da dużo otrąb , ale za to m ało i ciemnćj m ąki. Ponieważ 
zaś m ączka i cuk ier w iększą m ają wartość, ja k  drzew nik 
i gu m a, więc tćż ziarno późno sp rzą tn ię te  nie posiada naj- 
wyższćj w artośc i, co hand larze  zboża, m łynarze, piekarze, 
piw ow arzy dobrze ocenić p o tra f ią , dając  za tak ie zboże 
znacznie niższą cenę.
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Ależ i 3 stra ta  wynikająca, jakeśmy wspomnieli, z mniej- 
szćj wartości słomy, nie je s t trudna do wyjaśnienia. Jeżeli 
bowiem źdźbłom na pniu zupełnie uschnąć damy, to cukier 
w nich zawarty zamieni się w drzewnik; że zaś i w słomie 
pierwszy ma większą wartość od drugiego, to każdy wie, 
kto tylko pobieżnie się zapoznał z nauką chemii i zasadami 
żywienia zwierząt.

Sądzimy, żeśmy w tym krótkim zarysie dostatecznie wy­
kazali straty  równićż z za rychłego, jak  mianowicie, z opó­
źnionego sprzętu zboża wynikające, i dowiedli temsamćm ko­
nieczności rozpoczęcia żniw w właściwym czasie. Kiedy jest 
ten czas, jużeśmy wskazali, idzie atoli jeszcze o to, jak  po­
znać najpewniej właściwy stopień potrzebnej do koszenia doj­
rzałości zboża.

Na to nie wystarcza nauka, na to potrzebna wprawa 
praktyczna i pewna bystrość z długoletniego doświadczenia 
zaczerpnięta; podajemy tutaj przecież i w tym względzie na­
stępujące wskazówki:

Właściwy czas do sprzętu żyta jest ten , w którym ziarno 
da się jeszcze giąć, ale takiej już nabrało tęgości, iż się nie 
złamie od razu , skoro się je  przez paznogieć przegina; części 
mleczne ziarna już bowiem w tym czasie zamieniły się 
w mączne; żyto takie dojrzeje do reszty w kupkach, nie 
można go atoli tak zaraz zwozić, jak  zboże na pniu dojrzałe. 
Równićż i pszenicę można zacząć kosić, skoro ziarno już nie 
jest m leczaste, chociaż jeszcze zupełnie m iękkie, jakkolwiek 
tutaj rozpoznanie właściwego momentu wiele je s t trudniejsze, 
jak  przy życie, a większą ma doniosłość, albowiem tylko 
w właściwym czasie ścięta pszenica wydać może prawdziwie 
piękne ziarno, żółto-złotego koloru , z b ia łą  m ąką wewnątrz; 
inaczój zaraz łuska tw ardnieje, straci kolor, a mąka w na­
stępstwie ciemniejsza.

Taksamo z jarzyną, nie trzeba czekać aż do zupełnćj 
dojrzałości wszystkiego ziarna i uschnięcia słomy, gdyż ztądby 
wynikła nie m ała s tra ta  w ziarnie i słomie; mianowicie nie 
powinno się czekać za dojrzeniem, później dopiero odrosłych 
roślin, k tóre często są zielone jeszcze, gdy reszta już zupełnie 
dojrzała, gdyż te i tak  liche ziarna wydadzą.

Jak  ważny wreszcie wpływ wywiera wczesne skoszenie 
roślin strączkowych na wartość paszy i przyszłe płody, to 
za nadto rzeczą je s t znaną, aby się nad nią bliżćj rozwodzić, 
nadmienimy tylko jeszcze w k o ń cu , że nie wystarcza nigdy 
sądzić o dojrzałości zboża z powierzchownego poglądu, gdyż 
ten bardzo jest łudzący i zależy od wpływów klimatycznych; 
mianowicie tyczy się to koloru słomy, który się zmienia 
łatwo i je s t raz jaśniejszy, drugi raz ciemniejszy, stosownie 
do czasu, czy więcćj jest pogodny lub słotny. ' A. L.

Z okazyi wystawy w Krakowie uwagi 
nad chowem owiec w Gralicyi.

(Dokończenie').

Zastanówmy się bliżćj nad tćm naszem twierdzeniem. 
Rozległe pola pańskich majętności w Złoczowskićm, Brzeżań- 
skićm, Tarnopolskiem i w części Stanisławowskiego, pomimo 
swego przyrodzonego usposobienia do zyskownej uprawy i za­
siewu zboża dla braku ludności pracowitćj, a raczćj siły ro- 
boczćj, ledwo w czwartćj części są tam upraw iane, trzy 
czwarte zaś, albo jako pastw iska krzakami chwastów leśnych, 
lub z pnia wyciętego drzewa wyrastających, zarosłe, albo jako 
lasy, najczęścićj słabem  drzewostanem okryte, ze szkodą wła­
ściciela prawie bez użytku leżą; na pierwszych bowiem, gdzie 
bydło, owce krajowe i kozy w nieodpowieduićj do przestrzeni 
ilości na tych zdrowych i pożywnych trawach pasione, często 
ani dziesiątej części nie są w stanie spotrzebować danego im 
pastw iska, mało będzie zysku; drugie także drzewem rzadko 
zarosłe, trzebione ciągle na potrzeb tak  dworu jak włościan, uży*

wających jeszcze praw wspólności, często bez najmniejszego 
porządku i bez zakładaniu i pielęgnowania zagajeń, coraz to 
mniejszy dochód przynosić będą. Łąki te na porzecznych 
smugach, urodzajne i żyzne trawy wydające, o których wspo­
mnieliśmy, przeznaczają się po większej części na pastwisko 
dla koni lub bydła przekupnego opasowego, reszta zaś nie- 
wypasiona na siano się sprząta. Role do uprawy przezna­
czone, z nieodpowiednim do ich urodzajności płodozmianem, 
najczęścićj w pięciu polach dwie piąte obsiane zbożem, reszta 
leżą odłogiem i na pastwiska lub siauożęcie używane bywają.

Na Podolu, szczególnićj w stepach Czortkowskich Poku­
cia i Bukowiny caryny czyli niwy, pługiem jeszcze nietknięte, 
dają bujne i żyzne pastwiska, na których niewypasiona trawa, 
i ztąd powstały na zimę gęsty i wysoki komysz, zwykle na 
wiosnę wypalany, świadczą dobitnie, jak słabo wyzyskiwane 
bywa bogactwo tej ziemi; sianoźęcia zaś na caryuie hojnie 
dostarczają zdrowego i bardzo pożywnego siana, które często, 
pomimo rozrzutnego dawania inwentarzowi, niespotrzebowane 
przez zimę, całemi stogami także się na wiosnę za pomocą 
ognia uprząta. I  tu role, wr uprawie będące po większćj części 
w pięć pól, jak  się wyżćj powiedziało, gospodarowane, buj­
nego pastwiska i bogatego sianoźęcia w niezmiernćj ilości 
dostarczają. Role włościan, które przeszło połowę całego 
obszaru zajm ują, w podobny tćż sposób są gospodarowane.

Od Złoczowskiego, Brzeżańskiego i Stanisławowskiego 
począwszy, ma cała wschodnia Galicya, o której tu  jest mowa, 
wraz z Pokuciem i Bukowiną przeszło 640 mil kw adr.; na 
część górzystą tych k ra in , na wody i nieużytki odtrąciwszy 
140 mil kw adr., pozostanie nam przestrzeń 500 mil kwadr, 
wynosząca: jest to blisko ‘/ 3 część całego królestw a, k tó rą  
bez wyjątku do ziem najurodzajniejszych i pod pług, lub na 
łąkę zdatnych, policzyć można.

Podług naszego obrachunku na 500 mil kwadr, geogr. 
czyli na 10,545,000 magdeb. mórg kwadr, ziemi urodzajnćj, 
gdyby wszystka była pod pługiem i łąką, oprócz koni i bydła, 
dzisiaj tam chowanego i pasionego, które też tu do dwóch 
milionów sztuk podnieśćby można, utrzymać i wyżywićby się 
dało w największej wygodzie i dostatku tyle owiec' ile mórg, 
zatem 10,545,000 sz tu k , a oprócz tego między innymi pło­
dami w zmianie, głównie produkowaćby jeszcze się dało, 
biorąc 3/ , 0 część ziemi rocznie pod pszenicę, przy jój znanćj

urodzajności najmnićj —  3. 10 szefli czyli 31,635,000
szefli pszenicy.

Dochód z tego byłby w zbliżeniu: 
z wełny z 10,545,000 sztuk owiec, rachując 
po 2 funty ze sztuki =  21,090,000 po naj-
niższćj cenie pół florena c z y n i .......................  10,545,000 flor.

za wysadzoną i utuczoną '/s część gromady, 
dochówkiem się uzupełniającą w ilości 
2,109,000 sztuk po 5 flo ren ó w .......................  10,545,000 „

Razem 21,090,000 flor. 
to jest dwa floreny z magdeb. morgi kw adr., k tóryto tak 
znaczny dochód bez wielkich trudów, zabiegów i pracy sta­
nowiłby dodatek do dochodu za te 31,635,000 szefli pszenicy, 
około sto milionów florenów w artującćj, oraz do dochodu 
z innego dobytku i z innych płodów nietylko możebnych, 
lecz przy dobrze urządzonćm gospodarstwie koniecznie się 
łączących.

Podług wykazu statystycznego, pod ręką mi leżącego, 
sprzątała w ostatnich latach w przecięciu cała Galicya i Bu­
kowina, licząca przeszło 5 milionów mieszkańców, z tych 
przeszło 4 miliony rolnictwem się trudniących, na obszarze 
1,569 mil kwadr.:

pszenicy . . . .  około 5,000,000 szefli,
żyta i kukurudzy ,  15,000,000 „
jęczmienia . . .  „ 15,000,000 ,
o w s a ......................  ,  20,000,000 ,
kartofli . . . . „ 28,000,000 „

zatem pszenicy nieskończenie jeszcze niższą liczbę w stosunku 
do tć j , którąśmy jako możebną w '/3 części Galicyi wykazali,
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i to  przy bardzo szczupłćj liczbie inw entarza, k tó rąb y  kilka- 
kroć powiększyć m ożna:
W  r. 1837 było koni . . około 1,000,000, w osta tn ich  la­

tach 1,500,000 sztuk ;
„ „ byd ła  rogatego 1,496,000, w osta tn ich  la­

tach  1,600,000 sztuk ;
„ ,  o w ie c ....................  1,000,000, w osta tn ich  la ­

tach  1,800,000 sztuk. 
Od r. 1837 o małą, liczbę, ja k  widzimy, inw entarze się w K ró­
lestwie G alicyjskićm  pom nożyły, a owce, naw et p ią tćj części 
nie dochodzą, liczby na sam ą w schodnią G alicyą, rachunkiem  
naszym  oznaczonćj.

Ludność we wschodniej Galicyi, oprócz Bukow iny, jeżeli 
nie przew yższa, to  z pew nością wyrównywa ludności W ielk. 
K s. P oznańsk iego : ta k  tam  ja k  i tu  bowiem na milę kwadr, 
p rzeszło  3,000 dusz przypada. P rzy  tś j dość licznej ludności, 
w przeważającćj liczbie wiejskiej, m cżnaby tu  wiele we wzglę­
dzie ro ln ictw a dokazać , lecz lud  nieoświecony, ciem ny i le ­
niwy, przy bogactw ach swój z iem i, m ający podostatk iem  
ch leba , nie dba i nie myśli o p o s tę p ie ; nie obeznany więc 
jeszcze z przem ysłow em  gospodarstw em  i nie przyzwyczajony 
do zabiegliwój i usilnćj p racy robo tn ika zachodu, użytym te ­
raz tylko z korzyścią być może do p asterstw a i hodow ania 
inw entarzy, z czćm już  oswojony i do czego już je s t przy­
zwyczajony.

Zaprow adzenie zatem , lub pom nożenie przedew szystkićm  
owiec, do poprzednio podanój ilości jednój sz tuk i na m agdeb. 
m órg  kw adr, p rze s trzen i, przy dzisiajszój naw et liczbie in ­
nego inw entarza, będzie pierwszym  i najłatw iejszym  krokiem , 
ja k i do podniesienia dochodu z ro li uczynić wypada.

Owxami wypasać się będzie la tem  do reszty, n iska, przy­
gryziona, przez bydło i konie pozostaw iona traw a na pastw i­
skach, oraz na strom ych spadzistościach gór i ja rów , jako tćż  
i padalica w śc iern iskach , zim ą zaś zbyteczna ilość słom y 
i s iana będzie ich pożyw ieniem , nie zm arnuje s ię , ani spali, 
lecz na wełnę i m ięso przerob i. M a to  być tylko dodatkowy 
inw en tarz , nie w pływ ający w niczćm na zm ianę hodowli do­
tychczasowej koni i b y d ła , o raz n a  w ypasanie wołów z Besa- 
rab ii i U krainy  sprow adzanych , a  k tó ry  za w ybudowanie 
schronien ia na zimę, za przezim ow anie zbytniem  sianem  i słom ą 
i za pas te rza  opiekującego się n im , sowicieby się cienką 
i p iękną w ełną, oraz smacznóm m ięsem  w ypłacił. W scho­
dnia i południow a Galicya, jeszcze raz pow tarzam , tylko przez 
chów owiec na w ielką skalę zaprow adzony, wyzyskiwać może, 
n a jk o rzy stn ić j, bo w zupełności i z w ielką ła tw o śc ią , bo­
gactw a tych wielkich obszarów  swój ziem i; szczególniój zaś 
te ra z  w przejściu i d ługo  jeszcze w dalszym  pochodzie do­
skonalenia i porządkow ania gospodarstw a swego rolnego, przy 
mozolnóm zachęcaniu do pilności i trudnem  w praw ianiu do 
organicznój i przemyślnój pracy ludności, będzie chów owiec 
dogodnym  i korzystnym  środkiem  do osiąguienia wyższych eko­
nom icznych 'celów . Nie po trzebuje się ona troszczyć o kon- 
k u rencyą ani A ustralii ani A m eryki, bo ceny wełny 
chociażby jeszcze o wiele niżój spad ły , nie zm ienią rze­
czy: wełna coś zawsze będzie w arta , bo je s t  p roduktem , 
ludziom  nieodzownie p o trzeb n y m , a tóm więcej, im będzie 
cieńsza, p iękniejsza i szlachetn iejsza; niżój jak  pó l florena za 
fu n t, k tóry  tu  dosta teczn ie kosz ta  u trzym ania owcy w ynagro­
dzi, naw et zam orscy producenci g rubćj wełny dostarczać E u ­
rop ie  nie są  w s tan ie ; m ięso zaś z owcy, wolnój od zarazy, 
ta k  częste i wielkie klęski tu ta j na bydło ro g ate  sprow adza- 
ją c ó j, p rzy  dzisia jszó j, kolejam i żelaznem i ułatw ionej kom u- 
n ikacyi na zachód, znaczny tóż zysk przyniesie i większy może 
jak  ten , któryśm y wyżćj do rachunku naszego przyjęli.

Kończę te  m oje uwagi tóm  radosnóm  spostrzeżeniem , że 
cudowna s iła  pary  i tu  ju ż  skutkow ać zaczę ła : kelej żelazua 
rozbudziła  życie z uśpienia, w yw ołała chęci, w praw iła w ruch 
siły przem ysłow e, a  przyszłość n iedaleka gospodarstw a wiej­
skiego w schodnićj G alicy i, Podola i stepów  jasno  leży ja k  ! 
na  dłoni. i

N a tych urodzajnych ziem iach upraw a buraków  cukro­
wych i cukrow nie*); upraw a tabak i i konopi; upraw a psze­
nicy i kukurudzy , wina naw et i m elonów ; upraw a esparce tty  
i B unias o rie n ta lis , a  przy tóm chów k o n i, b y d ła , owiec zaś 
cienkow ełnistych na wielkie rozm iary, w pełnóm  życia są po­
częciu; wystawa też  p rzyszła  ro lniczo-przem ysłow a w G alicyi 
o wiele więcój nam  pięknych i użytecznych okazów dostarczyć 
będzie m ogła, ja k  dni minionych.

J. S.

Poradnik miesięczny ogrodniczy.

Lipiec.
(Iris).

O g r ó d  j a r z y n n y .  T eraz je s t  pora najlepsza, podlewać 
często gnojów ką grzędy z k ap u s tam i, g a larepą  i seleram i. 
Rośliny bardzo dobrze ro sn ą , nab iera ją  wielkości i doskona­
łości nadzw yczajnćj. Z bierać do jrza łe  nasiona kapusty , szpi­
naku, anyżu, cebuli, rzodkwi, p ie truszk i i t d.

Na początku m iesiąca m ożna jeszcze posadzić: w łoską 
kapustę  b runatną , brukiew , kalafiory, selery, m ajeranek, pory, 
tym ian i endywie zim ow e, ale rozsady trzeba utrzym ywać 
wilgotniej jak  zwykle, d la  posuchy. S a ła ty  przesadzać.

C hcąc mieć m łode jarzynki, m ożna jeszcze posiać: endy­
wie letn ie , rzepy, rzodkw ie le tn ie , rzodk iew ki, m archew , sa­
ła tę , szpinak i t. d .; zaś ku  końcowi m iesiąca rzepę teltow - 
s ką ,  byle nie wiele, bo właściwym czasem na to je s t sierpień. 
G ru n t nie powinien być świeżo gnojony. P rzeryw ać pie truszkę, 
aby m iała  każda 8 cali m ie jsca , jeśli chcemy mieć dorodną! 
K to tyczy ogórki i arbuzy, m usi te ra z  w ypustki przyw iązy­
wać. N ajpiękniejsze owoce ogórków zachować na nasienie. 
M łode arbuzy, zw łaszcza gdy obficie zarodzą, wybierać i za- 
k isić ja k  ogórki, sparzyw szy je  w przódy zim ną wodą.

Zimowe rzodkw ie tylko w dobrym  gruncie jeszcze sadzić 
m ożna, podlew ając często. D orosłe  ziela m ajoranu, tym ianu, 
m ięty, melisy, szałw ii, józefku , bazylku i t. d. odcinać nim 
zakw itną , w iązać w zwitki i do suszenia powiesić w cienistóm , 
ale w ietrznóm  i suchćm  m iejscu.

S zparag i, k tó reby  zginęły  po sadzeniu  tegorocznóm , 
m ożna te raz  po dobrym  deszczu dosadzić, a le  nie należy 
ukrócać rośliny.

Cebulę, czosnek, szafoty wyjmować, skoro  badyle uschną, 
i wieszać w suchćm  a w ietrznóm  miejscu. T ratow anie cebuli, 
prak tykow ane w n iektórych m iejscach, nietylko n iepotrzebną, 
ale naw et szkodliw ą je s t czynnością, zw łaszcza gdy przed­
wcześnie się dzieje , poczóm zniew ala się cebulę do nowego 
pędzenia.

K arczochy d o jrza łe  codziennie zbierać, bo za nadto  doj­
rza le  tra c ą  sm ak. Gdzie zbyt obficie zrodziły  owoce, należy 
pieńki wraz z owocam i odciąć przy samój ziemi, inaczej k rzak  
się wysili. T akże się odcinają w ypustki, jeśli ich je s t  za dużo. 
Opróżnione grzędy rychłych kartofli zasadzić na nowo pospie­
chami lub jarm użem .

Gdyby s ło ta  ku  końcowi m iesiąca n a s ta ła , trze b a  t r u ­
skaw ki poobcinać na k ilka  cali nad  ziem ią i poodryw ać 
wąsy.

W  czasie posuchy podlew ać rośliny, osobliwie nowo sa ­
dzone lub posiane. S tarać  się zaw czasu o nawóz po trzebny 
na późniój. P rze rab iać  m agazyny ziem ne i kupy kom postowe. 
G rzędy pod siew jesienny  przekopać i gnoić.

Szparagi wysokie popodpierać, aby się nie łam ały ; m ożna 
je  także na ten  cel w iązać u góry.

* )  F a b r y k a  c u k r u  w T ł u m a c z u ,  j e d n a  z na jw ię kszyc h  i na jlep ie j 
u rz ą d zo n y c h  w P o lsce  a  n a w e t  i w N iem czech .



Groch i wielką fasolę ognistą można jeszcze posadzić, 
jeśli kto chce mieć młode na jesień.

Czyścić ścieżki, obkopywać kartofle, selery, pory i t. d. 
Melony podlewać i dawać podkładki pod owoce. Gąsienice 
tęp ić , z których teraz , oprócz zwykłćj, pokazuje się pstra: 
papilio machaon i pap. napi.

S a d  i s z k ó ł k a  o w o c o w a .  Póki tylko odłączać się da 
kora , należy oczkować i okulizować na oczko śpiące; najle- 
pićj robić to się daje z rana i przed wieczorem. Zrazy na 
ten  cel brać należy od strony słonecznćj drzewek, z tćj bo­
wiem strony są najdojrzalsze. Oczka najlepićj jest brać ze 
środka gałązki i uważać, aby nie były rodzajnem i, i ażeby 
miały zaród (duszę), inaczej wprawdzie przyrosną ale nie 
będą pędzić; jeśli zatem oczko nie odłącza się dobrze, na­
leży je  zdejmować wraz z podkładką drzewa, raz na to, aby 
je  dobrze ująć można, po tśm , aby osądzić można, czyli do­
brze przyrosło. Skoro szypułka listna odpadnie sama przez 
się , oczko przyrost znamionuje, a jeśli pomimo zwiędnienia 
się trzym a, to je s t znakiem, iż oczkowanie nie udało się. 
Najlepiej udaje się oczkowanie po ciepłym, przenikającym 
deszczu, bo potćm oddziela się dobrze kora. W śród posu­
chy, należy dziczki (płonki) kilka dni naprzód dobrze pod­
lewać.

Oczkowane na żywe oczko płonki obejrzeć i zwolnić 
zawiązki, jeśliby się wcinały.

Na płonkach okulizowanych w roku upłynionym, wy­
pustki dzikie nie całkićm obcinać, tylko n iek tóre , a resztę 
tylko przykręcać, inaczej szczep mizernieje; jeśli płonka jest 
już nikłą (słabą), pozostawia się wszystkie pędy dla jćj 
wzmocnienia, tosamo rozumie się i przy szczepionych lub łą ­
czonych pieńkach. Odbieranie dzikich pędów dopiero na 
przyszły rok zostawić.

Dawać podpórki i przywięzywać szczepki, pilnować aby 
rosły gładko i aby wiatr ich nieuszkodził. Wierzchołki wy­
pustków dziczek nad tamtorocznemi okulizantam i, obcinać 
zupełnie i zasmarować rany woskiem drzewnym.

Chcąc siać agresty i porzeczki, należy teraz wyciskać 
pestki z owoców ostrożnie, oczyścić z soku i zmieszawszy 
z piaskiem, wysiać na pół cala głębokości. W przyszłym 
roku pilnie pleć zeszłe roślinki i przesadzać na wiosnę 
w rzędy. W 3 lub 4 roku pokazują się owoce i wtedy wy­
brać dorodne krzaki na chów, a słabe wyrzucać.

Na szkółkę owocową należy teraz przygotować ziemię; 
na to trzeba zregulować grzędy na 2 łokcie głęboko, 
w szkółce zaś tegorocznćj siać pestki wiśnie i czereśnie, 
osobliwie pestki białćj czereśni pospolitej (prunus avium) 
i pestki pospolitej śliwy (prunus insititia), bo te gatunki naj- 
raźnićj rosną i najlepićj zrazy i oczka szlachetne przyjmują. 
Także rengloty francuzkie i damascenki są do tego dobre.

Opatrzyć drzewa na stanowiskach, mających owoce rzęśne, 
czyli nie potrzebują cięcia (przykrócenia). Przykrywać ko­
rzenie drzew, nad poziomćm rosnące, któreby od posuchy 
i skwaru zbyt cierpiały. Obcinać agresty i porzeczki, przy- 
więzywać pędy drzew szpalerowych. Odejmywać wypustki 
czereśniom pospolitym i wiśniom ostheimskim.

Dojrzewają w tym miesiącu: jab łka  wczesne (avant tous) 
letnie królewskie, m ałgorzatki, jakobówki, czerwone kalwile 
letnie, astrachanowe i „passe pomme rouge®; gruszki: jakó- 
bówki, m ałgorzatki, m agdalenki, złote, cesarskie czyli bruk­
selskie, karm elitki (cytrynówki), muszkatelki (cuisse de ma­
dame) i t. d .; śliwki: daktelki czyli węgierki, duże wczesne, 
orleanki (prune de monsieur), królewskie z Tours, cesarskie 
czerwone, lipskie damascenki, Śto Janki i t. d .; morele: 
wczesne, czerwone (d’Angoumois), holenderskie, portugalki, 
cukrówki, muszkatki i t. d.; brzoskwinie: (w miejscach stó- 
sownych i przy dobrćj pogodzie) m ała biała Montagne 
(Avant peche blanche) i podwójna biała wczesna (Avant blanc 
double).

Czereśnie i wiśnie wszelkiego gatunku, m orele, włoskie 
orzechy i muszkatelki na konfitury zbierać. W szystkie owoce 
letnie trzym ają się dłużćj, jeśli bywają zerwane z ran a , nim

słońce takowe ogrzeje, i są daleko smaczniejsze. Morele na­
leży przed zupełnćm dojrzeniem zrywać, skoro m iękną koło 
szypułki i dostają właściwy swój zapach korzenny.

W tym miesiącu pojawiają się nowi nieprzyjaciece owo­
ców jako to: szerszenie, osy, mrówki i t. p.; należy wyszu­
kiwać ich gniazda, osobliwie w drzewach próżnych i niszczyć. 
Szerszenie i osy łapać można we flaszki, w których trochę 
wody z miodem lub cukrem się nalewa; do tćj ponęty złażą 
się skwapliwie i mogą być niszczone. Mrówki odstręczać się 
dadzą preparatam i, silnie woniejącemi jak  n. p. moschus, 
kamiora, nafta i t. d ., k tóre wrzucać w gniazdo.

Ananasy, których dojrzałe-ew oce zużyto, przenieść do 
nowych inspektów i osadzić wraz z wierzchami zebranych 
owoców, poobcinawszy liście spodnie i przykróciwszy wierzchnie. 
Przeznaczone do pędzenia krzaki ananasowe przesadzić 
w większe wazony. W grzędach ananasowych utrzymywać 
ciepło, wśród spieki zacieniać, inaczej liście się pop a lą ; pod­
lewać i skrapiać pilnie ale ostrożnie podczas spieki przy 
należytćm wietrzeniu, bo gdy się nie ulotni woda, zostająca 
przy pieńku na liściach, powstaje zgnilizna.

W i n n i c a .  Okwituienie szczepu następuje zwykle ku 
końcowi tego miesiąca, poczćm znowu należy okopywać i pleć 
około krzaka. Gałązki, zwieszające się przywięzywać. W yra­
stające po nad pale pędy, latorośle, można przykrócać po 
św. Jakobie.

W tym miesiącu pojawiają się nowe gąsienice na szcze­
pach a mianowicie: wielki rojownik winny (w. mól, słoń) 
Sphinx E lpenor, 4 cale d ługa, koloru mieniącego, czarnego, 
brunatnego lub zielonego; mały rojownik winny (świński 
ryło) Sphinx porcellus, 2 cale d ługa, jasno- lub ciemno-bru- 
natnego koloru.

C h m i e l n i k .  Kwiat rozwinięty je s t w pełni. W połowie 
tego miesiąca zacząć należy odcinać liście i gałęzie u spodu 
krzaków, aby wyższćj części roślin udzielić więcćj siły po- 
żywnćj, tak należy n. p. przy 5-łokciowych tykach obcinać 
u dołu na 3 stopy, zaś przy 8-łokciowych na 5 stóp. Praca 
ta ma być dokonaną nożem ostrym , a odcinać należy nie 
blisko latorośli głównćj. Wszystkie wypustki ziemne odbie­
rać. Chwiejące się tyki, należy z ostrożnością lepićj po wty­
kać i ziemią natłoczyć. Roboty zaniedbane dawnićj uzu­
pełnić.

R o ś l i n i a r n i a .  U drzewek oranżowych obcinać pilnie 
kwiaty, bo takowe na drzewie się nieprzydadzą, a oberwane 
mogą być sprzedane aptekarzom , którzy poszukują takowe 
do apteki. Zbierać na potpourri kwiaty z oranżów, gardenii 
i jaśmiuu.

" W y c ią g
z protokółu czwartego posiedzenia Zarządu z dnia 27go czerwca 

1SG9 roku.

Obecni: Prezes i pięciu członków Zarządu.
Po zagajeniu, przeczytaniu i pizyjęciu protokółu z przesz­

łego posiedzenia referuje Prezes z czynności i wykonanych 
uchwał, a mianowicie z załatwionćj sprawy z Redakcyą pisma 
„Der Landwirth,® o umieszczenie wyrzeczenia Pana Tem- 
pelhoffa, zarzucającego Towarzystwom Rolniczym polskim 
zajmowanie się celami politycznemi. Z dwóch odpowiedzi na 
ten zarzut, wypracowanych z polecenia Zarządu przez Panów 
Szułdrzyńskiego i Szumana, wybrał Prezes odpowiedź pier­
wszego, k tóra  w skróceniu wystosowaną została do Redakcyi 
wzmiankowanego pisma z wezwaniem o umieszczenie tako- 
wćj w najbliższym numerze. Redakcya w liście do Zarządu 
wystosowanym, wyrzekła się wspólności zdań z Panem Tem- 
pelhoffem, umieszczając jednakże w numerze 24go swego 
pisma replikę Zarządu dołączyła przypisek P. Tempelhofla,
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m ogący dać powód do dalszćj polem iki. P o  odczytaniu je ­
dnakże tćj odpowiedzi uw aża Z arząd  kw estyą tę  za załatw ioną 
i postanaw ia dalćj je j nie poszukiwać.

D alćj oznajm ia P re z e s , że P anu  S. C hłapow skiem u zo­
sta ło , na jego życzenie, udzielone upow ażnienie n a  delega ta  
do rep rezen tow an ia naszego C entr. Tow arzystwa, n a  w ysta­
wie rolniczćj w K rakow ie.

Z odczytanego spraw ozdania S k arb n ik a  pokazuje się , że 
w kasie cen tralnćj je s t ty lko rem anen tu  65 tal. i że Tow. F i­
lialne do tąd  sk ład ek  nie nadesła ły .

Poniew aż S p ó łk a  B n iń sk i, C hłapow ski i P la te r  od zło­
żonych funduszów 4 %  o p łaca , uchwalono, aby p rocen ta  od 
k ap ita łu  uzbieranego na szkołę rolniczą, wynoszącego obecnie 
5 ,065 tal. 27 sgr. 6 fen ., jako  i od innych funduszów', zło­
żonych w kasie wzm iankowanej S pó łk i, k tórych  kon ta  Kasy er 
osobno m a prow adzić, co k w arta ł doliczały się do funduszu 
szkoły ro ln iczej, m ającego tworzyć fundusz żelazny.

W  k w e s t y i  s z k o ł y  r o l n i c z ć j  referu je P. Szułdrzyń- 
ski i odczytuje p ro to k ó ł z bytności Kom isyi szkoły w Żabi- 
kowie dn ia 20 m aja , mieszczący następujące d a ta :

1. K om isya obejrzała  gospodarstw o w Żabikowie i p rze­
ko n a ła  się ponownie, że miejsce to  ma odpowiednie wa­
ru n k i do u tw orzenia szkoły rolniczćj;

2. Z arząd  odbiera Ig o  lipca r. b. folw ark Żabikowo pod 
sw oją adm in istracyą;

3. tym czasowo zatrzym uje dotychczasowego rządzcę tam ­
tejszego P. T erp itza na rok ;

4. z m ającego się zaciągnąć funduszu 6,000 ta l. na h i­
po tekę  Żabikow a zlikw iduje Z arząd  obecnie tylko 2,000 
ta larów , ja k o  w ystarczające na chwilowe po trzeby ;

5. rozpoczęcie budow li obory, jako budynku najgw ałto- 
wnićj po trzebnego, natychm iast n astąp i.

D alsze czynności tćj kw estyi dotyczące, a mianowicie wy­
budow anie sześcioraków  d la ludzi roboczych i przebudow anie 
b u d y n k u , m ającego być lokalem  szkoły, robi Komisya zaw isłe 
od uchw ały akcyonaryuszów  bazarow ych.

Poczćm zab iera g łos Prezes i w dłuższym  wywodzie daje 
historyczny obraz pow stania funduszu bazarow ego agrono­
micznego i przez ja k ie  tenże przem iany p rzechodził, rzuca 
dalćj py tan ie ja k  Z arząd  m a sobie postąp ić , w raz ie , gdy 
zgrom adzenie akcyonaryuszów  (m ające się odbyć Ig o  lipca) 
odmówi p rocen tu  od funduszu agronom icznego. Osobiście je s t 
P rezes zdan ia , że założenia szkoły naw et i w razie nieprzy- 
znania procentu , zaniechać lub o d k ładać  nie należy, kiedy 
rzecz ta k  daleko d o sz ła ; że szkole raz  założonćj Księstwo 
P oznańskie upaść nie pozwoli. W  razie odm ówienia funduszu 
bazarow ego, należałoby uzyskać od hr. Cieszkowskiego prze­
dłużenie prekluzyjnego term inu  do otw arcia szkoły na nie­
oznaczony czas. D alćj żąda P re z e s , aby budow lą sześciora­
ków d la  ludzi roboczych natychm iast rozpocząć, na co Z arząd  
się zgadza. Co zaś do ew entualności, postaw ionej przez P re ­
zesa, co dalćj robić, w razie  odm ówienia p ro cen tu  od fundu­
szu agronom icznego przez akcyonaryuszów  bazarow ych, uchw ala 
Z arząd  przedłożyć kw estyą tę  na pojutrzejszem  posiedzeniu 
Delegowanym  i do objawionego przez tychże zdania się za- 
stósow ać, a m ianow icie zapytać ich s ię ,  czy m ożna ty le  li­
czyć na ofiarność K sięstw a, że się będzie rocznie reg u la rn ie  
zb ierać  1,800 ta larów  n a  szko łę  ro ln iczą?* ). Z tradycyą 
Ż abikow a, m ającą się odbyć Igo  lipca postanaw ia Z arząd  
w strzym ać się aż do uchw ały akcyonaryuszów  bazarow ych,

*) W szyscy Delegowani jednogłośnie poparli Z arząd , aby , naw et 
w przypadku odmówienia p rocentu  od funduszu agronom icznego przez akcy­
onaryuszów  bazarow ych, pro jek tu  założen ia  szkoły n ie  zaniechać i nie od­
kładać.

Przyp. Redakcyi.

któ rych  w alne zgrom adzenie w tym że dniu odbyć się ma, 
i odbyć takow ą dopiero 3 lipca*).

N astępnie oznajm ia P re ze s , że P an  M. Jackow ski lis to ­
wnie ośw iadczył, że w ystępuje z kom isyi szkoły rolniczćj, 
w sku tek  czego Z arząd  obiera w jego m iejsce P . St. K urna­
towskiego, k tó ry  wybór ten przyjm uje. O statecznie proponuje 
Prezes powiększenie kom isyi szkoły rolniczćj przez przybranie 
członków  nie należących do Z arządu. Z grom adzenie nie de­
cyduje w tćj m ierze, pozostaw iając rzecz tę  uznaniu Komisyi 
szkoły, k tó ra  w danym  ra z ie , jeżeli to  za stosow ne uzna, 
m oże się przez przybranie nowych członków powiększyć.

Poczćm  odczytuje P rezes swój pro jek t banku ro ln i­
czego, k tórego część l ig ą  uchw ala Z arząd  przedłożyć do 
zaopiniow ania Delegowanym na pojutrzejszym  posiedzeniu 
i proponow ać w ybór kom isyi, k tó raby  na przyszłćm  walnćm 
zebraniu  z gotowym pro jek tem  w ystąpiła.

W k w e s t y i  w y s t a w y  r o l n i c z e j  i ta rg u  rozp łodo­
wego w Kościanie, oświadcza P an  Szczawiński jako  referent, 
że Tow. G ostyńskie odstąp iło  od zam iaru  urządzania wystawy 
w Kościanie i chce w porozum ieniu z Tow. P oznańsko -S za- 
m otulskićm  urządzić wystawę na przyszły rok w Poznaniu. 
Zarząd je s t tem u przeciwny, bo w Pozuaniu pow inna być 
urządzona wystawa prow incyonalna przez Centr. Towarzystwo 
u rządzona, w k tó rejby  udział b ra ły  i reprezentow ane były 
w szystkie Tow. F ilia lne, do C entralnego n a leż ąc e ; że podobna 
wystawa powiatowa w Poznaniu u rządzona, a nie odpowia­
dająca rozm iarem  praw dopodobnej wystawie prowiucyonalnćj, 
kom prom itow ałaby ty lko C entr. Towarzystwo. D la tego Za­
rząd  je s t zdan ia , aby wystawy Tow. F ilia lnych po m iastach 
powiatowych urządzane były i nie w jednym  roku  dwie 
w dwóch m iejscach a le , o ile m ożności, co rok  gdzieindzićj 
i ta k  w r. 1870 m ogłaby być urządzoną wystawa gostyńska; 
w roku 1871 , po skończeniu kolei żelaznćj do T orunia, 
w G nieźnie , w roku  zaś 1872 w P oznaniu lub Szam otułach 
przez Tow. Rolnicze Poznańsko-Szam otulskie.

W  k w e s t y i  e l e w ó w  g o s p o d a r c z y c h  ośw iadcza P an  
Sczaniecki, że wielu pryncypałów  skarży się na elewów, że 
są  leniw i, hardzi i n ieposłuszni. W  sku tek  tego postanaw ia 
Z arząd w przyjm owaniu nadal ściśle trzym ać się przepisu 
regulam inu i w przyszłym  kw arta le  udzielenie w sparcia uczy­
nić zaw isłćm  od nadesłanych  zaśw iadczeń pryncypałów . Ośm iu 
elewów otrzym ało  w tym  kw arta le  w sparcie. N a podanie R ó­
życkiego o miejsce odpisze się, że obecnie żadne nie wakuje.

O kólnika w kw estyi drenow ania do Tow. Roln. F ilialnych, 
zachęcającego do zak ładan ia  spółek  d renarsk ich  P an  K urna­
tow ski nie w ypracow ał z powodu, że w projekcie banku ro l­
niczego, przedłożonym  przez P rezesa je s t i spó łka d ren a rsk a  
objęta.

W  k w e s t y i  z b i e r a n i a  d a t  s t a t y s t y c z n y c h  ze 
sp rzę tu  i o m ło tu , p rzedk łada  P. K urnatow ski wypracowany 
przez siebie szem at, k tóry  m a być wydrukowany najprzód 
w Z iem ianinie, a potćm  w osobnych odbitkach rozesłany wraz 
z odpowiednim okólnikiem  D yrekcyom  Tow. Roln. F ilialnych 
aby te  zachęcały członków do w ypełniania tych szem atów  
i nad sy łan ia  ich Zarządow i. W ypełnione w ten  sposób sze- 
m ata  daw ałyby praw dziwy obraz w'zrostu, lub upadku  kul­
tu ry  krajow ćj.

Gdy n ik t z członków wniosku nie s ta w ił, P rezes posie­
dzenie solwował.

*) Zgrom adzenie akcyonaryuszów  bazarowych odbyło s ię , ale d la 
n iedopełnionych form alności nie mogło powziąść w kw estyi funduszu agro­
nomicznego stanowczej decyzyi i odroczyło ją  do najbliższego posiedzenia. 
W  ogóle jednak  usposobienie d la  przyszłej szkoły było dobre i przychylne 
i spodziewać się należy, że następne zgrom adzenie nie odmówi procentu  od 
funduszu agronom icznego na rzecz szkoły.

D nia 3  lipca odbyła się tradycya Ż abikow a na  rzecz Zarządu.
Przyp. Redakcyi.
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